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W IJ MIS!.
(1G. d.)

Drugą po Tatarzynie klęską ówcze­
snej Polski był ż o ł n i e r z  s w a w o l n y ,  
lepszy od Tatarzyna chyba tem  tylko, że 
wsi nie palił i jeńców nie brał.

Pod względem wojskowym nie było 
chyba kraju, w którym  by się tak  ście­
rały ostateczności ja k  w Polsce.

Nie miała ona stałej armii a miała 
najdotkliwszy ucisk żołnierski, nie miała 
żołnierza dla siebie a miała go na eks­
port zagraniczny, sama im portując go 
z Węgier, z Wołoszczyzny, z Niemiec.

Żołnierz swawolny był ciężką i nie­
ustającą klęską i nie masz takiego roku, 
w którymby ak ta  województwa ruskiego 
nie były przepełnione protestacyam i i po­
lam i przeciw rotm istrzom  swawolnych 
chorągwi lub nieskończenie długimi w y­
kazami szkód i gwałtów, dokonanych 
przez nie nietylko w dobrach królewskich

i duchownych, ale naw et i w n ietykal­
nych szlacheckich.

Najsrożej cierpiał lud, w ydany na 
pastw ę zdzierczego żołnierstwa i jego tak 
zwanych s t  a c y i.

Na chroniczną tę klęskę dwojakie 
składały się przyczyny: wyjątkowe i s ta ­
łe. W y j ą t k o w y m i  nazwać można 
wypadki z czasów Zygm unta III, zwłasz­
cza z piewszego okresu jego panowania: 
wojny zewnętrzne ze Szwecyą, z Moskwą, 
z Turcyą, wojna domowa, wywołana ro ­
koszem Zebrzydowskiago i nie lepsze od 
niej wojny pryw atne, dalej wyprawa 
Mniszchowska do Moskwy z Dym itrem  
Samozwańcem i niemniej może nieszczę­
sne wyprawy m agnatów polskich, Mohi- 
łowych zięciów, podejmowane na własną 
rękę do Wołoszczyzny, a w końcu zezwo­
lenie dane przez króla na werbowanie 
w Polsce żołnierza na posługi zagraniczne. 
S t  a ł e m i przyczynami były: brak  wszel­
kiej ściślejszej organizacyi wojskowej, 
opłakany zawsze stan  skarbu, który nie 
pozwalał na regularną wypłatę wojska, 
brak karności, wydawanie listów przy- 
powiednich osobistościom dwuznacznym 
i awanturniczym , niesłychana gdzieindziej 
pobłażliwość władzy i samego społeczeń­
stw a i w końcu ów nieszczęsny anarchi-
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czny zwyczaj w ojskow ych konfederacyi, 
k tó re  n ieu k aran e  — ja k  należało — zaraz 
w początkach, przeszły w rodzaj u p raw nio ­
nej in s ty tu cy i.

„Spełniła się — widzę — wielkiego h e t­
m ana Ja n a  Zam ojskiego p rzestroga — po­
w iada S tarow olski — m ądrze upatrzona, 
k tó ry  przew idział w senacie n a  sejm ie, 
k iedy  pierw szej konfederacy i żołnierskiej, 
g d y  j ą  w Sam borze stanow ili, nie sk a ra ­
no: „Ja nie będę tak  długo  żyw, ale uczu- 
je  ojczyzna, co n iesk aran ie  tej pierw szej 
konfederacyi złego potem  narodzi." x) — 
„P iąta  to  ju ż  za m ego w ieku  sedycya 
żołnierska — m ówi na sejm ie w r. 1624 
h e tm an  polny litew sk i K rzysztof R adzi­
wiłł — nie pom nę g lin iańskiej, bom  był 
dzieckiem ; dw ie ich  było za h e tm an a  Za­
m oyskiego, trzecia  in flancka za C hodkie­
wicza nieboszczyka, czw arta  m oskiew ska, 
p ią ta  dzisiejsza." L ata  1603, 1604, 1613 
do 1615, 1622, 1644, 1648, 1659 były  la ­
tam i ciąg łych  bun tow niczych  związków 
w ojskow ych, la tam i ciężkiej klęski, k tó ra  
w p ierw szym  rzędzie p rzygn ia ta ła  nie- 
znośnem  sw em  brzem ieniem  w ojew ódz­
tw o rusk ie, a osobliwie m iasta  i lud. 
W szystko  to  uszło bezkarn ie hersztom  
ty ch  anarch ii w ojskow ych — stracen ie  
o k ru tn ą  śm iercią we Lwow ie K arw ackie­
go, Skipora, B orow skiego i k ilk u n astu  ich 
tow arzyszy  w r. 1615 było w yjątkow ym , 
doryw czym  ak tem  energii, im prow izow a­
nym  przypadkow o epizodem . Główniejsi 
od n ich  w inow ajcy pozostali bezpieczni 
w k ra ju , a cała akcya przeciw  nim  w yto­
czona, skończyła się na pozw ach k ró ­
lew skich  i h e tm ań sk ich  lub  n a  infam ii, 
k tó rą  z n ich  w kró tce zdejm ow ano.

L udw ik  P oniatow ski, k tó ry  w ed ług  
słów u n iw ersału  h e tm an a  Żółkiew skiego 
z r. 1608 „w ielką część K orony począw szy 
od g ran ic  p ru sk ich  aż tu  do naszych  k r a ­
jó w  splądrow ał, zacne sena to ry  i m iasta  
poszacował, depredow ał, g w a łty  uczciw ym  
białogłow om  poczynił i inszych wiele

x) Reformacya obyczajów polskich. Wyd. 
Tur. s tr . 114.

rzeczy złych p rzykładem  gorszym 
niż N alew ayko narobił, nakonb o 
napom inany, aby tego  zanieche 
tego  teraz  pod ja rm a rk  do Lub 
czajem  nieprzyjacielskim  przycią 
kupce zlupił i podarł tak , że ju ż  
m e r  c i  a u stać  m uszą i K orona o. 
kiego n ied o sta tk u  przyjdzie i t. 
ten  L udw ik  P onia tow ski baw i 1 
w  k ra ju , żeni się z w dow ą po 
S tadnick im  i żyje sobie spokoje 
piecznie ja k  każdy in n y  „cnotli'-, 
w atel.

obi

W acław  Pobidziński, w ed ług  słów 
pozwów kró lew skich  z r. 1614, opuścił
w ojska Rzeczypospolitej ze swe ■ 
tam i w czasie w ojennym , zdradzi! 
Z ygm unta  III w naj kry tyczniej sz 
kam panii jeg o  m oskiew skiej, 
w związki z nieprzyjacielem  a na 
ta ram i (cum  barbaris); pod pozoi 
federacyi, choć m u się n ic nie 
w ta rg n ą ł z sw ojem i bandam i d- 
dobra królew skie, duchow ne i sz 
niszczył, rabow ał, w yludniał, przy 
cie zaległego żołdu osobno d 
24,000 zł. ty tu łem  „karm ow ego" 
a ruszyw szy w szyku  bojow ym  n
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w ypłaty , obóz tam  roztoczył, okoli, 
koła zrabow ał i z ziem ią zrówn 
go tow ane na w ypłatę w ojska 
gw ałtem  zabrał i kom isyę do w 
wyznaczoną pojm ał i pod strażą  z 
następn ie  na W arszaw ę chciał ruszyć 
sposobem  dw uletn i żołd, który 
wcale nie należał, j  u  x  t  a 1 i b i 
darł, a chcąc się z gó ry  ubezpiec 
następstw am i sw ojego zuchw als 
m usił groźbam i kom isarzy Rzec 
tej, aby m u w ystaw ili asekurac; 
ności, i posuw ając to  zuchw als' 
do ostatecznych  kresów , gróźb: 
opresyi k ra ju  i o tw arty ch  gw i 
sam ą asekuracyę w ym usił na  h 
senacie—zgoła jak o  skończony
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*) Akta grod. przemyskie, tom 
Porównaj: P ism a Żółkiewskiego.

2) Akta grod. przemyskie, to 
134-138.
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jwiiik, jako  bezczelny c o n t e m p t o r  
eg u m  d i v i n  a r  u m e t  h u m a n  a- 
um, ‘) dopuścił się całego szeregu naj- 
likczemniej szych zbrodni, z których naj- 
żejsza powinna go była zawieść na szu- 
lienicę lub pod topór kata  — a za to 
czystko co m u się stało? — Nic abso- 
iitnie. Urąga z pozwów królewskich 
mieszka sobie bezpiecznie w ziemi prze­

myskiej, a co więcej, ju ż  w r. 1616 szla­
chta na sejm iku wiszeóskim w instrukcyi 

' ^  (danej swym posłom wnosi za nim  instan- 
byę, bo „będąc między nam i dawał do- 

' h5; (stateczną sprawę niewinności swej i ja- 
a 3 0 -Lnie oświadczał wierność swą dla Rze­

czypospolitej!" 2) A kiedy król mimo to 
pozwów swych nie cofnął, szlachta po raz 
drugi w r. 1618 uchw ala na sejm iku in- 
stancyę za Pobidzińskim i dom aga się,

’ Uby „Król Jegom ość z nim w sąd swój 
(zachodzić nie raczył i od pozwu na sąd 
sejmowy uwolnił. 3)

Józef Ciekliński, fatalnej pamięci m ar­
szałek konfederacyi wojskowej z r. 1613, 
oskarżony o zdradę stanu, obrazę m aje­
statu, bun t wojskowy, złamanie przysięgi 
żołnierskiej, o tw artą zdradę wobec nie­
przyjaciela, o gw ałty, rabunki, kradzież 
koronnych klejnotów w Moskwie, przy­
właszczenie sobie sum olbrzymich ze skar­
bu publicznego i o inne niezliczone ło- 
trostwa i zbrodnie—ja k  to czytam y w po­
zwach królewskich — ten sam Ciekliński 
już w następnym  roku otrzym uje za zgo­
dą króla glejt hetm ański od Stanisława 
Żółkiewskiego, proklam owany na czterech 
rogach lwowskiego rynku, i to nie na 
podstawie jak iejś czynnej pokuty, jak ie ­
goś aktu rzetelnej, dobrowolnej skruchy, 
ale według słów tegoż glejtu  na zasadzie 
„zwyczaju dawnego, zachowałego w Rze­
czypospolitej, k tóry każdem u zostawuje 
plac wolny do zasługowania się Jego Król. 
Mości i Rzeczypospolitej — tak  też i pan 
Ciekliński, będąc dekretem  Króla Jego­
mości przesądzony i wyłączony z społe-

b Wzgardziciel praw  boskich i ludzkich.
2) Akta grodowe przemyskie, tom 332, str. 469. 
8) Tamże, tom 334, str. 54.

czności Rzeczypospolitej prosił, aby mógł 
surowość praw a pospolitego mężnym i od­
ważnym  postępkiem zm iękczyć"...1).

W ojewództwo ruskie — dla licznych 
i obszernych królewszczyzn — było n a j­
bardziej wystawione na ucisk związko­
wego żołnierza, który dzielił między sie­
bie dobra królewskie, biskupie i opackie, 
a ja k  te nie wystarczały, także i szla­
checkie, i w ybierał dla siebie „chleb" t. j. 
kontrybucye, żyjąc z ucisku ludności, do­
póki nie zaspokojono jego  pretensyi.

Lwów był najczęściej siedzibą kom i­
sarzy, m ianowanych do ugody i wypłaty, 
i widownią targów z pełnomocnikami 
związkowego koła.

Nie wiedzieć, co przykrzejszy spra­
wiało widok, czy staranie się komisarzy 
o pieniądze, przybierające niekiedy formę 
osobnej kontrybucyi i zdzierstwa, a nie­
kiedy niegodnej żebraniny o pożyczki i za­
liczki u bogatych osobistości, u  dzierżaw­
ców myt, ceł i czopowego, u  Żydów, jak  
np. u  sławnej Żydówki lwowskiej Róży 
Nachmanowej, której schlebiano naw et 
ty tu łem  s z l a c h e t n e j  — czy też ta r ­
gowanie się uporczywe z konfederatami, 
ujadanie się o zniżenie sum y wymaganej 
na pokrycie zaległego żołdu przez potrą­
cenie w y b r a n e g o  c h l e b  a. Komisa­
rze wśród targów dobywali z pod ziemi 
pieniądze, naruszali nawet obce depozyty, 
jak  np. w r. 1630 depozyt złożony na ra ­
tuszu lwowskim przez księcia W ładysła­
wa Ostrogskiego a wynoszący 22,000 zł., 
związkowi spuszczali stopniowo, czyli jak  
to piękniej brzmiało: d a r o w y w a l i  coś 
Rzeczypospolitej. W  r. 1613 opuścili po 
100 zł. z konia; w r. 1634 komisarze byli 
daleko szczęśliwsi w swoich targach, bo 
dobili do szczęśliwego brzegu ukontento­
wania wojsk, a to przez zgodę z tem i 
wojskami Jego Król. Mości tak  konnem, 
które za porachowane w skarbie c i r c i t e r  
półszesnaście milionów na siedm iu milio­
nach gotowych a ósmym milionie w fan­
tach, dziewiątym w prow entach i innych

Ł) Akta gród. lwowskie, tom 370, str. 2793.
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sumach publicznych bez potrącenia chle­
bów wybranych pozostać się deklarowało; 
jako i z fan tery ą, która za jedenaście mi­
lionów w skarbie porachowanych na czte­
rech milionach i 300,000 zł. przestała, 
byle tylko w czasie od tychże obudwu 
wojsk zamierzonym a osobliwie najdalej 
do dnia 15 lutego wspomniane miliony 
tu we Lwowie gotowe były“ x).

(C. d. n.)

Wynalazek w przemyśle 
lnianym.

Wyroby lniane stanowiące niezbędną 
potrzebę każdego człowieka, spotykały się 
od lat kilkudziesięciu z c o m  groźniejszą 
konkurencyą ze strony wyrobów z ba­
wełny , której plantacye rozszerzają się 
coraz więcej a cena, dzięki stałym ule­
pszeniom technicznym w fabrykacyi i po­
tężnej organizacyi handlowej i przemysło­
wej, coraz bardziej tanieje.

Żmudny proces roszenia lub mocze- 
ma, konieczny dla pozbawienia słomy 
lnianej części drzewnych, niemożliwość 
otrzymania przy dotychczasowych spo­
sobach obrobki włókna lnianego produktu 
jednolitego wysoce niehygieniczne przy- 
tem warunki pracy dla robotnika—wszy­
stko to były przyczyny, dla których pro- 
dukcya lnu dziś coraz bardziej upada 
pomimo, ze włókno lniane pod każdym
w ełnę m n êPor®wnan ê przewyższa ba-

Wynalazek rodaka naszego, p. Ed­
munda Nowickiego, polegający na zupeł­
nie nowym sposobie mechanicznej obróbki 
słomy Imanej i sposobie chemicznym od- 
bielama włókna zapowiada epokowy prze­
wrót w przemyśle lnianym. P

^ yna âzek ten w ogólnych zarysach 
polega na tern, że słoma lniana wprost 
po omłocie z ziarna bez żadnego mocze­
nia ani roszenia idzie na maszynę-ła-
hS aZ& - P°?lysłu P- Nowickiego, która 
daje daje odrazu gotowe, czyste bez pa­
ździerzy włokno. W następstwie włókno 
odbiela się w naczyniach otwartych spo-

Akta gród. halickie, tom 124, str. 385—388.

sobem chem icznym  i idzie na maszi 
wyczesujące. Po skończonym  proc h 
obrobki, otrzymujem y produkt o jedi o 
bistym  połysku i miękkości, przędzin n 
białości, niezwykłej mocy, absolutnie w 
dnolitej gatunkowości i cienkości. włók z 
— słowem włókno tak w ysokiego gati n. 
ku jakiego dotąd przemysł lniany nie 
siadał. d

Zaznaczyć _ przy tern należy, że c 
proces mechanicznej i chemicznej obró 
systemem Nowickiego idzie bardzo szyb 
odbywa się w hygienicznych dla robot 
ka warunkach i kosztuje o 50°/# taniej 
dawniejszej obróbki, przy tern wydal 
włókna z jednostki wagi słomy lniai 
w stosunku do dawnego sposobu w» 
sta o 15-20% , a % odpadków w post 
ci pakuł spada prawie do zera. P. Non' 
ckiemu udało się również wynaleziei 
sposobu przerobu odpadków Inianyi zar
w 2 f T SZ0ruędnej, J'ak0Ści wat  ̂ lnii  wkrawiecką, hygroskopijną i dla celt pol 
technicznych. Dostarczone przez p.! bar 
w. r. 1909-ym 20 partyi waty lnianej, któ 
sumę 300 tys. rb. dla Ochteńskich zakli nap 
dow wojskowych na wyrób pyroksylii m 
PrzyjQte zostały bez żadnego braku i uzi tyci 
ne za przewyższające pod każdym wzsl nale 
dem warunki dostawy. Wata hygrosti snis 
pijna lniana spotkała się z najpochlebnit PSW 
szą oceną wydaną przez zarządy szpitt 
rządowych w Petersburgu.

P. Nowicki liczy, że przy nowym  sp CZelj 
sobie obrobki fabrykanci będą w stan * =  
płacie producentom za pud słom y lnian 
wprost z pola po 0,80— i  rb., co przy zbii 
rze 180 pud. słom y i 24 pud. ziarna z mo 
ga (takie rezultaty ze sw ego majątku w 
kazał p. K. Łęcki na marcowem zebrani 

i .  K  w r. b. w odczycie swoim „ot 
prawie lnu*) da około 200 rb netl 
z morga nowo-polskiego. W łókno lnian 
nowym  sposobem obrobione ubiegać s t ' 
może o ceny, jakie płacą dziś za najwy fa 
sze gatunki w Belgii t. j. od 15—25 rizmto 
za pud, a odpadki przerobione na wat Jezuil 
lnianą wyprą import zagranicznej wat' nowa 
hygroskopijnej i technicznej, której przj jezuit 
woz roczny sięga obecnie 6,000,000 rb..‘ Zacze]

. Pftbryka zorganizowana przez p. No byli 
wickiego w Petersburgu dla wyrobu no naw" 
wych maszyn-łamaczek i trzepaczek jes r a,Wl 
juz w pełnym ruchu. Dwie wielkie oczy,. 101 
szczalnie lnu według systemu p. Nowi Iĉ icl 
ckiego funkeyonują już jedna w gub. Twer 0 
skiej w majątku p. Wieriowkina, drugawiniei
w .£.uj \  kowieńskiej w majątku prezess.__
ministrów Stołypina,
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Celem zaznajomienia szerokiego offó-
n h rb h H ia w ł'Il aSZyiCh Z n0W ym  sP0S0bem  obrobki włókna lnianego p. Nowicki za­
mierza na czerwcowem zebraniu C. T R 
w r. b. wystąpić z odczytem, połączonym  
z demonstracyą przerobu słomy lnianej 
na swoich maszynach. J

G,Gazeta Warszawska“ Nr. 138.)

k r o n i k a

N oi
:eziei
lianji
lniai

celi

m ej
zakli

:sylii

KRAJOWA

—  Alkoholicy w pociągach. Główny 
zarząd kolejowy okólnikowo zawiadomił 
zarządy kolei, aby bezzwłocznie wydano 
polecenie służbie stacyjnej i pociągowej
t ^ Zfleg h Zwracania uw agi na podróżnych, 
którzy zbyt wiele używają w pociągach 
napojow wyskokow ych, następstwem  cze-

i uzi L h eS T,^le^ ZyZ^ ° item zachowy wanie się 
wzS Ł  P^ r° Zn? ch- Takich Podróżnych 
ro i “nic y- odda'vac w ręce żandarmeryi dla 

spisania protokuło w i pociągnięcia do od­
powiedzialności sądowej.

— T elegraf .  Na m ocy decyzyi na­
czelnika warsz. okręgu pocztowo telegra-
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™  Jedno z pism petersburskich *) przy- 
. tacza ciekawe szczegóły o działalności je- 
5 J autów w Rosyi. W edług tej relacyi, akcya 
wa J®uitow była z góry obmyślana i upla­

sowana. Plan jej nakreślił kilka lat temu  
jezuita ks. Urban w broszurze o tytule  
zaczerpniętym z E wangelii „Aby w szyscy  
Ji jedno". Autor przepowiada blizkie 

.nawrócenie" Rosyi, radzi wszakże do- 
ychczasową taktykę misyonarzy kato- 
Jclnch zmienić.

Odtąd akcyą katolicką w Rosyi po- 
1Ulen kierować zakon jezuitów; akcya

ficznego w Busku (gub. Kielecka) otwar­
to stacyę telegraficzną, która czynna bę­
dzie do przyjmowania i wysłania depesz 
od g. 8 rano do 9 wiecz.

nnH ~  Zamkni?cie Papiern i.  W  Jeziornie 
pod W arszawą w mirkowskiej fabryce

Y nikł ,zatarg  pomiędzy robotni­
kami a admmistracyą. W  fabryce zatru­
w a ją c e j  około 1,500 robotników obowią­
zki dyrektora od lat 8 pełni p. Teodor 
Rosner. Robotnicy mieli pretensyę do dy- 

ktora, iz często nakłada na nich karv 
pieniężne lub uwalnia od pracy J
i p H ubi eg^  piątek dyrektor usunął 
j dnego z robotników, wówczas robotni- 

y  gremialnie zażądali cofnięcia tego roz-
zvf niPa y - P' R; ośw iadczył, iż decy- Jl .f.rn'!en,> wówczas robotnicy w y ­
prowadzili dyrektora za bramę

przyjechał d o ’fabryki p. 
Edward Natanson, administrator papierni 

zakomunikował robotnikom, że o ile
zam kniefa°SZR fabryka’ będzieRobotnicy zwołali naradę i 
uchwalili dyrektora nie przepraszać.

braime fabryki w ywieszono og ło ­
szenie o wym ówieniu miejsca wszystkim
fabryki M  2 tygodnia * zamknięciu

W  , sprawy ks- Wiercińskiego.
W tych dniach w JPetersburgu areszto­
wany został członek rady zjazdów staro­
obrzędowców, Zenin, pod zarzutem, jak
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ta powinna wyzyskać słabe strony życia 
kościelnego w Rosyi; wreszcie nie od in- 
teligencyi i sfer urzędniczych, ale od ludu 
rzeba rozpocząć pracę nawracania.

Podobne poglądy wypowiedział uczo­
ny augustyanin, znawca języka rosyjskie­
go i Rosyi, ks. Aureliusz Palmieri, w dzie­
le p. t. „Kościół rosyjski" *). Twierdzi on, 
ze do propagandy katolickiej nie nadają 
się ani księża polscy jako patryoci i polo- 
nizatorzy, ani księża uniccy jako pozba­
wieni gorliwości apostolskiej i obarczeni 
rodziną. Do tego celu jedyn ie odpowied­
nimi są zakonnicy, a przedewszystkiem  
jezuici, w których ręku znajdowała się 
dotychczasowa m isya katolicka w Rosyi.

Opierając się na powyższych danych  
organ petersburski przypuszcza, że wszel-

b  L a Chiesa R ussa.
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pisze „S w iet“, w spółdziałania z w ydalo ­
nym  z g ran ic  p ań stw a ks. W iercińskim . 
Zenin, ja k  ob jaśn ia tenże dziennik, jeździł 
w spraw ach  połączenia staroobrzędow ców  
z Kościołem  rzym sko-katolickim  na zjazd 
do Paryża, „ukryw ający  się pod n iew inną 
nazw ą „K ongresu zw olenników  esperanto". 
W  zw iązku z aresztow aniem  Z eniaa po­
zostają  rów nież rew izye i aresztow ania, 
dokonane przed k ilk u  dniam i w lokalu  
zarządu rosyjskiej ligi esperan tystów .

— Brak surowca. Przem ysł żelazny 
naszego k ra ju  sprow adza 60 pr. po trze­
bnego  do przerobu su row ca z południa 
Rosyi. Z ogólnej ilości surow ca w y p ro ­
dukow anego w r. z. w 14-tu w ielkich p ie­
cach K rólestw a— n a surow iec odlew niczy 
przypada zaledw ie niecałe dw a m iliony 
pudów ; tym czasem  kraj nasz “potrzebuje 
su row ca odlew niczego z górą pięć m ilio­
nów  pudów .

B rak  koksu  na po łudniu  Rosyi, s k u ­
tk iem  czego zm niejszyła się produkcya 
surow ca, ja k  rów nież znaczny popyt na 
surow iec, będący  w ynikiem  ogólnego o- 
żyw ienia przem ysłow ego — w szystko to 
u tru d n iło  fabrykom  tu te jszy m  o trzym anie 
surow ca, nie m ów iąc ju ż  o znacznej zw y­
żce cen tego  p roduktu .

w szystk ich  potrzeb, ale n aw et doprowa­
dzić do zniżki cen.

Okoliczność ta  spotęgow ała zdolność 
k o n k u ren cy jn ą  przem ysłu  zagranicznego, 
k tó ry  w ciągu  styczn ia r. b. wwiózł w  gra- 
n ic e "p ań stw a  rosy jsk iego  534 tys. pudy 
różnych m aszyn  za 5 m ilionów  rb., pod­
czas g d y  w tym  sam ym  okresie r. z. 
wwieziono 327 tys. pudów  m aszyn  za 3,3 
m ilionów  rubli.

Poniew aż zjaw isko to  je s t  gro­
źne, dla in teresów  przem ysłu  i ponie­
waż głód surow cow y nie zm niejsza się, 
lecz się w zm aga z dniem  każdym , więc 
przedstaw iciele za in te resow anych  gałęzi 
p rzem ysłu  w- K rólestw ie Polskiem  zwró­
cili się do m in is tra  sk arb u  o pozwolenie 
n a  wwóz bez cła 1V4 m iliona pudów  su­
row ca z zagranicy, gdyż ty lko przy po­
m ocy tego  środka fab ryk i budow y ma­
szyn i odlew nie u n ik n ąć  m ogą smutnej 
konieczności zam knięcia fab ry k  z braku 
m atery a łu  do przerobu.

W yw óz surow ca z U ra lu  i wzmożona 
p rodukcya w ielkich pieców m iejscow ych 
nie je s t  w stan ie  n iety lko  zaspokoić

— Tow. budowy tramwajów w Często 
chowie. Grono obyw ateli i kapitalistów 
częstochow skich i okolicznych zawiązało 
T ow arzystw o w celu  w y jednan ia  koncesj 
n a  budow ę cen tra lnej s tacy i elektryczne 
oraz sieci linii tram w ajow ej w Częstocho 
wie. K apitał, po trzebny  do urzeczywi 
stn ien ia  tego  ta k  w ażnego dla miasti 
przedsięw zięcia, obliczony został n a  sumi 
około 1,300,000  rb . i zostanie pokrytj

ka działalność m isyonarzy  kato lick ich  
w państw ie rosy jsk iem  znajdu je się pod 
k ierunk iem  jezu itów . A działalność ta  j e ­
śli w ierzyć publikacyom  przez sam ych-że 
zagranicznych  m isyonarzy w ydaw anym  — 
je s t  bardzo rozległa. W ed ług  pam iętn ika  
ks. Czesław a B ogdajew skiego, zakonnika 
b raci m niejszych  w Galicyi, w la tach  
1906 — 1908 sam i b racia  m niejsi u rzą ­
dzali liczne m isye nie ty lko w K rólestw ie 
i na  L itw ie, lecz w  tak  odległych m ia­
s tach  Rosyi jak : E katerynosław , Nowo- 
rosy jsk , M arjupol, Odesa, T ag an ro g , Ro- 
stow  nad  D onem , S aratów  i t. p.

Działalność jezu itów  koncen trow ała  
się głów nie w P e te rsb u rg u  i Moskwie. 
G łównym  kierow nik iem  tej akcyi by ł j e ­
zu ita  ks. Feliks W ierciński, w icedziekan 
kościołów  m ieskiew skich.

Pom ocnikiem  i pow iernikiem  ks. W ier­

cińskiego był uczony Czech, nazwiskiei 
Ind rych , zam ieszkały  w  Rosyi od r. 1855 
In d ry ch  był w ścisłych stosunkach  % 

znakom itym i słow ianofilam i pierw szej do 
by: A ksakow em , K iriejew skim  i Chomia 
kow em , a także ze znakom itym  filozofen 
W łodzim ierzem  Sołowiewem . Był on 
rządzającym  d ru k a rn ią  K usznarew a w 
skw ie. Rewizya w y k ry ła  w tej drukan 
proklam acye, b roszury  ag itacy jn e  i arcl 
w um  ks. W iercińskiego. W  broszurac 
m iędzy inne mi, opisuje się, że w Rosj 
is tn ie je  ju ż  k ilka m ilionów  u k ry ty ch  
tolików , k tó rzy  oczekują ty lko  rozkai 
papieża, aby się u jaw nić . Jaw n ie  zapisa 
się do kato licyzm u w osta tn ich  latać 
w M oskwie przeszło 700 osób.

Nie m niej skutecznie szerzy się kat 
licyzm  w P e te rsb u rg u . Ogółem katolikó’ 
stolica p ań stw a liczy sto  tysięcy. Obecn
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w części przez miejscowe kapitały, w czę­
ści zaś przez zamiejscowe. Towarzystwo 
zostało zawiązane na razie jako udziało­
we, z tern jednak, że w przyszłości zo­
stanie zamienione na akcyjne. Zapisy na 
udziały przyjmowane są od 1,000 rb., 
najmniejszy jednak udział lub suma udzia­
łów z mocy poszczególnych plenipotencyi, 
dających prawo jednego głosu, określony 
został na rb. 15.000.

—  Z u c h w a ls tw o  z ło c zy ń có w . Do Czę­
stochowy przywieziono z Truslrolas mie­
szkańca tamtejszego, Franciszka Rokosę, 
ranionego kulą z brauninga niżej brzucha. 
R. odniósł ranę w okolicznościach nastę­
pujących: Franciszek Rokosa wraz z bra­
tem swoim, Józefem, wtargnęli do mie­
szkania młodszego strażnika policyjnego, 
Antoniego Pluskoty; Józef rzucił się na 
strażnika z nożem, Franciszek zaś zaczął 
bić go po głowie ciężarem od zegara. 
Strażnik jednak napastnikom nie uległ 
zrazu i bronił się. Jednak udało im się 
wywlec go z mieszkania na drogę, gdzie 
Pluskota zdołał wyrwać się napastnikom, 
wydobył rewolwer syst. Brauninga i dał 
strzały, z których jeden ranił wspomnia­
nego Franciszka, drugi położył trupem 
na miejscu Józefa Rokosę.

Strażnik otrzymał 5 ran lekkich 
w głowę.

Zabity Jozef Rokosa był już parę ra­
zy sądownie karany i pozostawał pod do­

jest tam już sześć parafii katolickich. 
Pierwsza parafia założona była w r. 1763 
przy kościele św. Katarzyny. Drugą co do 
dawności jest parafia św. Stanisława, za­
łożona w. r. 1825. W ostatnich latach za­
łożono cztery parafie, mianowicie: trzy 
w r. 1903 i jedną w 1908.

Niezależnie od tego istnieje specyal- 
na kaplica dla „katolików rosyjskich 
wschodniego obrządku". Mieści się ona 
w mieszkaniu prywatnem (ul. Połozowaja). 
Proboszczem przy tej. kaplicy je st kapłan 
wschodniego obrządku, Aleksy Zerczani- 
now. Nabożeństwa odprawiają się w ję ­
zyku staro-słowiańskim. Przy kaplicy ufun­
dowane jest bractwo Św. Ducha, mające 
specyalny statut, zatwierdzony przez mi- 
nisteryum, który daje prawo zakładać do­
my modlitwy i instytucye dobroczynne.

Nadto od 1909 r. w kaplicy Maltań­

zorem policyi. Stan rannego Franciszka 
Rokosy nie je st groźny.

—  Pożar. W posiadłościach naftowych 
Pitajewa, Mantaszewa i Romana spłonęło 
30 wież wiertniczych. Straty wynoszą 87 
tysięcy rubli.

—  P rzes ied len ie  Muzułmanów. Przy mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych zorgani­
zowano naradę w sprawie zwolnienia od 
poddaństwa w Rosyi i przesiedlenia do 
Turcyi Muzułmanów z gub. tomskiej i to­
bolskiej.

ZAGRANICZNA.
* Londyn przed koronacyą. W szere­

gu widowisk, jakie z powodu koronacyi 
odbywać się będą w pałacu kryształowym 
w Londynie, wielkie zainteresowanie wśród 
ludności wywołuje zamierzony prze­
gląd wszystkich możliwych nienormalno­
ści w budowie fizycznej upośledzonych 
przez naturę jednostek. Pochód ich otwo­
rzy orszak najwyższych ludzi w Anglii, 
na których czele postępować ma 22-letni 
Fryderyk Kempster, przenoszący wszyst­
kich wzrostem, wynoszącym 2 metry 20 
centymetrów. Młodzieniec ten, przy dosko­
nałej budowie posiada niebywałą siłę fizy­
czną. Za olbrzymami postępować będzie 
orszak karłów, z których prym dzierży 
23-letni człowiek, wysokości 90 centyme­
trów.

skiej (przy korpusie paziów) nabożeństwa 
t. z. dodatkowe, t. j. po za Mszą Św. lub 
nieszporami, oraz kazania odbywają się 
w pewne dni w języku rosyjskim. Nabo­
żeństwa te według informacyi petersbur­
skiego pisma katolickiego „Wiara i Ży­
cie", Ł) ściągają wielu pobożnych.

Organem katolików petersburskich 
jest pismo, wychodzące jednocześnie 
w dwóch wydaniach — po polsku i po 
rosyjsku—p. t. „Wiara i Życie". Pismo to 
wydawane od marca r. 1908, rozwija się 
pomyślnie i drukuje po rosyjsku wiele 
broszur ulotnych treści religijnej i apo- 
logetycznej, jak  np. „Książka do nabo­
żeństwa dla Rosyan-katolików", „Krótki 
wykład prawd wiary rzymsko-katolickiej", 
„List teologa katolickiego do prawosła­
wnego", „O kościele" i t. p. ^  d

1) „Bfcpa h jKh3hb.“
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* Znów katastrofa  lotnicza. Na lo tn i­
sk u  B etheny , w Szam panii, jednopłatow iec, 
s te row any  przez lo tn ika  B ourn ique i u n o ­
szący poza tem  drugiego  lo tn ika , spadł 
z w ysokości 60 m etrów . P rzy ud erzen iu  
o ziem ię aeroplanu, zapaliła się rozlana ze 
zb iorn ika benzyna. B ournique poranił się 
ta k  ciężko, że zm arł w kró tce potem , to w a­
rzysz zaś jego , rów nież poraniony, sp ło ­
nął żyw cem , zanim  zdołano ogień  ugasić.

*  Cyklon. W  ty ch  dn iach  szalała s tra ­
szna burza nad  północną i w schodnią F ra n ­
cy ą. Zwłaszcza naw iedził Szam panię po­
tężny cyklon, k tó ry  poczynił- olbrzym ie 
spustoszenia. W innice u leg ły  zupełnem u 
zniszczenia. S tra ty  nieobliczone.

* Powstanie w Albanii. Plem ię G rudów  
zajęło w yżynę G ławkę i cały dzień odpie­
rało a tak  T urków  w pobliżu Szepszeniku, 
lecz po zdobyciu przez T urków  Małej Cho- 
ticy, na  po łudniu  Szepszeniku, G ruduw ie 
ustąpili. P lem ię Choti skoncentrow ało  się 
na  w ierzchołku gó ry  R abec-B ukow iec.

* laponia i Chiny. Gazeta „Chocisim- 
b u n “ donosi, że prezes m in istrów  K atzura 
oświadczył, iż M andżurya należy do C hin 
i zasadę drzw i o tw arty ch  zabezpieczono 
trak ta tam i. „C hocisim bun" radzi C hinom  
strzedz Mongolię, a nie M andżuryę przed 
Rosyą.

* Chrześcijanka uprowadzona przez 
Turka. T urecki naczelnik okręgu  kajear- 
skiego uprow adził gw ałtem , p rzy  pom ocy 
żandarm ów , nauczycielkę B ułgarkę i trzym a 
j ą  do tąd  w sw em  m ieszkaniu. Z tąd pom ię­
dzy chrześcijanam i w Salonikach panu je  
wielkie w zburzenie.

* 0 palenie zwłok. Praw o co do pale­
nia zwłok w państw ie p rusk iem  przyjął 
sejm  p ru sk i w d rug iem  czytaniu . P rze­
ciwko praw u głosowali: Polacy, cen trum  
i część s tro n n ic tw a  konserw atyw nego .

* Francuzi w Marokko. Dążenie g e n e ­
ra ła  Moinier, wodza w ojsk fran cu sk ich  
w  M arokko zachodniem , do połączenia się 
z pułkow nikiem  B ru lardem  i jeg o  oddzia­
łem, uw ieńczone zostało rezu lta tem  po­
m yślnym . K olum na B ru larda , operująca 
n a  froncie działań w ojennych otrzym ała 
tym  sposobem  silne wzm ocnienie. G ene­
ra ł M oinier objął kom endę nad całą siłą 
zb ro jną francuską i rozpoczął m arsz ku  
stolicy M arokka Fezowi.

W edle telegram ów  „Lokal-A nz.“ ope- 
racye te  p rzedstaw iają  się ja k  następuje:

K olum na pu łkow nika B ru larda po w ie­
lu  potyczkach p rzyby ła  w ieczorem  18 go 
b. m. do m iejscow ości Zrari. W  parę go ­
dzin potem  przybył też tam  wódz naczel­
ny, g en e ra ł M oinier z 2,500 ludzi. M iej­
scow ość ta  leży o 60 kilom etrów  i s tan o ­
wi w ażny p u n k t węzłowy na drodze ka­
raw anow ej. G eneral M oinier donosi, że 
pozostała jeszcze do Fezu d ro g a  je s t  naj­
cięższą w  całej w ypraw ie, gdyż naokoło 
te ren  do tran sp o rtu  a rty le ry i j e s t  w y ją­
tkow o n iekorzystny  i p rzy tem  należy ocze­
k iw ać ze w szystk ich  s tro n  ataków  nie­
przyjacielskich . T en pogląd potw ierdza 
fak t, że szczep B eni H assen  w  dn iu  19 
b. m. w E l K nitra, na  ty łach  kolum ny 
B ru larda , napadł n a  oddział pułkow nika 
G ouraud, rozłożony obozem i wyrządził 
F rancuzom  pow ażne s tra ty . Zginął przy­
tem  k ap itan  w ojsk  kolonialnych . Ilość ra n ­
ny ch  po stron ie  fran cu sk ie j, jeszcze nie 
je s t  w iadom a.

O perujący we w schodniem  M arokku 
g en e ra ł T outee donosi o w alkach  forpo- 
cztow ych, w  k tó ry ch  rów nież F rancuzi 
ponoszą s tra ty . Ze sw ego obozu z Merar- 
da w ysyła on patro le  naokół. Jed en  z p a­
troli, w ysłany  do śledzenia s tu  jeźdców 
kabylsk ich , w pow rotnej drodze do obo­
zu s trac ił dw u ludzi zab itych  z zasadzki. 
G enerał w ysłał bata lion  strzelców , ba­
talion żuaw ów  i legii cudzoziem skiej, szwa­
dron  strzelców  afry k ań sk ich  i bateryc 
połową do F u rt, gdzie je d n a k  nie zasta­
no ju ż  Kabylów.

W  radzie m in istrów  m in is te r wojny 
B erteaux , (zabity  podczas k a tas tro fy  lo­
tniczej) odczytał depeszę genera ła  Toutee 
o bitw ie pod E l-A luana n ad  rzeką Mulu- 
ją , odbytej w dn. 15 b. m. W edle depe­
szy, s tra ty  F rancuzów  b y ły  w iększe, niż 
początkow o m niem ano. Prócz kapitana 
padło 27 żołnierzy, a porucznik  i sześciu 
żołnierzy odniosło rany .
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